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D Z I W O  - Ż O N A .
P o w ie ść  sp ó łc z e sn a  

przez
Z y g m u n t a  M a c ^ fe o w s łc ie g o .

XIV.
(C iąg  d a lsz y )

Lecz po godzinie takiego m onologu, do ktorego co 
chwila mieszał się B urka, s tara jąc się wedle wszelkich sił 
swroich zmniejszyć wdnę Adeli, Edm und nagle przyskoczył 
do niego i zawołał z nową gwałtownością i gniewem:

— Ty łżesz sta ry  a  jednak  masz ra c y ę ! bo ona nic 
tem u nie winna!... ale wiesz ty  kto winien?!... on!... on!... 
ten  ło tr, mój przyjaciel, k o le g a ! on! ten  Kamil przeklę­
ty , któregom  nawiedził ja k  b ra ta , któregom  tulił przy so­
bie, dla którego był-bym potrafił poświęcić poł m ajątku i 
życia! On, któren znalazł schronienie u ojca Adeli, i kto- 
ren  mu się za to tak  pięknie wywdzięczył! On pierwszy 
ją  zbałamucił, on jej poodkrywał tajem nice tej plugawej 
miłości, on je j powskazywał te  drogi pokątne, którem i sam 
chodził przez całe życie i na których jam  ją  dzisiaj przy- 
dybał! on!... Wdowa! wdowa po tym zdrajcy! B urko! 
zawołał on nareszcie, porywając go z całą gwałtownością 
za obydwa ram iona, — Burko! daj mi tu  tego zdrajcę! 
na wagę złota go kupię od .ciebie!, daj mi go tu , niechaj 
go porwę w moje szpony, niechaj go ro ze d rę , niech go 
roztłukę na miazgę, niech się .krwi jego napiję !... krwi ; 
krwi mi po trzeba! krwi, jak  zbawienia! krwi albo śmierci!

I  znowru skoczył ku pistoletom , —  i znowu mu je  z 
rąk  wydarł B urka, prosząc go, m odląc, ażeby się uspo­
koił a  nareszcie burcząc go i kpając jak  syna.

To skutkowało cokolwiek na rozżalonym małżonku. J a ­
koż zastanowił się zaraz, spojrzał na swego starego słu­
gę i zaczął prędkim krokiem chodzić po izbie. Zdawało 
się jakoby się namyślał w tej chwili nad całym stosun­
kiem Kamila do Adeli i jakoby mu się te raz  dopiero od­
krywały jedna po drugiej te  tajem nice, których nie miał 
ani p rzeczucia ; bo co moment staw ał i wyrzucał zesinia- 
łemi usty pojedyncze frazesy, m ające związek z tą  sprawą.

—  W d o w a! — mówił on, —  o ! rozumiem ja  to wdo­
wieństwo! te raz  je  dopiero rozumiem! wszystko rozumiem!.. 
łotrowstwo, zbrodnie, sodom a, piekło!... „piękną będziesz 
m iał żonę Edm undzie!”... chciała z nim zerwać, pójść za 
mnie! niedowierzała! lis t napisała do niego!.... wszystko 
już te raz , o wszystko rozumiem!... Paniś mnie w pole wy-

Ogłoszenia w szelk iego 
rodzaju przyjm ują się  za 
opłatą od w iersza p is­
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ce za jednorazow e um ie­
szczenie po 3 k r., za n a ­
stęp. po 1 % ‘kr. i za do 
p ła ta  i  ft kr. stępi, za każ­
dorazow e um ieszczenie.

Bióro expedycyi w  księ­
g arn i H  W .K a llen b a ch a

wiodła, zwyciężyła, przyznaję... wygrana twoja!... i bodaj­
by ci szatan z piekła przypiął krzyż ognisty na piersiach 
za tak ie zwycięstwo!.. Znam te  drogi, którem i odtąd  cho­
dzić będziesz; Lwów, Lwów ci się podoba! o! będziesz w 
nim, będziesz!.... ale bez mego i bez ojcowskiego nazwi­
ska! cały św iat cię się zaprze! Dziwożony cię przyjm ą 
w swe koło, i żyj tam  sobie, i świeć swoją splugawioną 
pięknością pomiędzy niemi na wstyd i hańbę narodu !.... 
Ale ty  panie K am ilu! czuwaj ty  dobrze nad sobą i strzeż 
się! strzeż się zdybać się ze m ną kiedykolwiek w tern 
życiu, bo chociaż-by to było już u samego g ro b u , cho- 
ciaż-bym już leżał wyciągnięty na katafalku, to  jeszcze na 
twój widok dłoń moja się wzniesie i rostrzaska tę  czaszkę, 
pełną zbójeckich zzsad i pochuci za cudzą w łasnością!.....

Takie głośne wylanie ze siebie wszystkich nam iętno­
ści przyczyniło się wiele do osłabienia jego piekielnej ro - 
spaczy i umęczyło go tak , że już zaledwie się zdołał u trzy ­
mać na nogach. Co widząc Burka, zaczął go namawiać, 
ażeby się położył i odpoczął cokolwiek. Już  też i świt 
coraz jaśniejszy a za nim dzień biały zaczął uderzać w 
okna. Chcąc niechcąc musiał go Edm und usłuchać, bo 
go siły prawie całkiem opadły i zaledwie się przybliżył do 
łóżka, upadł na nie, jak gdyby był już bez ducha.

N a drugi dzień koło południa wstał on z tego ciężkie­
go omdlenia, ale był prawie niepodobny do siebie. Tw arz 
jego zżółkła ja k  wosk cerkiewny, przedłużyła się i na po­
liczkach zapadła, oczy podsiniały, usta spieczone gorączką 
szczerniały i broda się zaostrzyła jak  gdyby u starca. 
Dziesięć la t wieku mu przez tę  noc jedną  przybyło.

N a drugi dzień też i dwór cały był jakby wymarły. 
Kręciły się jakieś cienie sług dworskich po dziedzińcu i 
sieniach, z niezaspokojoną ciekawością, w yrytą na twarzy 
ale to  tylko jeszcze smutniejszą postać nadawało całemu 
mieszkaniu. W szyscy w iedzieli, że się coś stało pomię­
dzy państwem, ale nikt nie. umiał odgadnąć, co-by to  by­
ło? —  P anna służąca uciekła a B urka milczał ja k  gdyby 
zaklęty i zanadto natarczyw ą ciekawość poskramia! kań­
czugiem. Drzwi w pałacu pomiędzy apartam entam i p an a  
a pani były przez cały dzień ten  zamknięte., nie gotowa­
no w południe obiadu, nie przyrządzano wieczorem h e r­
baty, zgoła jak  gdyby nikt tam  nie potrzebował już po­
żywienia. W  nocy nie było widać ani jednego św iatła w 
pałacu.

I  jeszcze jeden dzień ta k  przeminął w domu Edm un-
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da z tą  tylko różnicą, że B urka po kilka razy dnia te ­
go przechodził z sypialni pana do apartam entów  hrabiny. 
S łudzy się domyśleli, że albo się za jego pośrednictwem 
państwo zwaśnione godzi, albo się żegna ze sobą na z a ­
wsze.

Aż dnia czwartego wątpliwość się rozstrzygnęła. Pani 
h rab ina bowiem, zabrawszy wszystkie swe rzeczy ze sobą, 
bez żadnego pożegnania z mężem i domownikami, wyje­
chała do Lwowa.

W  kilka dni potem Edm und, oddawszy ja k  najzupeł­
niejsze pełnomocnictwo nad całym m ajątkiem  Burce, wy­
jechał na kilka la t do Londynu.

A  w kilka miesięcy potem A deli, mieszkającej we 
Lwowie, woźny sądowy doręczył wyrok, unieważniającyjak 
najzupełniej je j ślub z hrab ią E dm undem , z powodu za ­
powiedzi, nieogłoszonych według wymagań praw a w parafii 
je j męża.

XV.
Od chwili rozjechania się obojga małżonków z Edm un- 

dowego m ajątku, wiele lat' przeminęło po za naszemi oczyma.
W  tych latach, odznaczających się niezwyczajną ru ­

chliwością umysłów i gwałtownem spieraniem się nowych 
opinii z starem i, pomiędzy wielu wypadkami zwracającemi 
na siebie uwagę św ia ta , zdarzyło się zapewne nie mało i 
takich, w których spragnieni czynów obadwaj bohaterowie 
niniejszej powieści daleko wyraźniej odsłonili swoje w zaje­
m ne rozumy i charaktery, niżeli to mogli uczynić w swo­
ich zawodach szkolnych i romansowych.

Za ich śladem pójść w te  wypadki i czasy, było-by 
rzeczą może bardzo zajm ującą i pożyteczną.

Ale na te  wypadki i czasy spadla na te raz  nieprze- 
d arta  zasłona w życiu: — to też musi także spaść na 
nie zasłona w powieści.

Kiedyś, pod piórem jakiegoś sumiennego dziejo-pisarza, 
powstaną te  różnobarwne upiory z swych grobów, ażeby 
straszyć sobą uspokojone sumienia starców, stawać się 
przedmiotem poważnego rozmysłu dla mężów i zapalać 
chwytliwie głowy dorastających młodzieńców: — ale my... 
my chcąc nie chcąc bądźmy sobie jeszcze zawsze jak  dzie­
ci: na wspomnienie straszydła zasłońmy obydwiema ręka­
mi oczy i biegnijmy czemprędzej do drugiej komnaty, w 
której je s t  jaśniej cokolwiek i niemasz straszydeł.

Lwów je s t to miasto, w którem  dziwnie je s t jasno o 
każdej porze. Śmiać się będą z tej wiadomości ci w'szys- 
cy panowie, którzy nie mało sobie nazbijali nosów u bo­
tów i nosów u twarzy przy tam tejszych la tarniach: ale 
któż też mówi, że tam  je s t jasno od samych la tarn i?  — 
Tam  je s t  jasno od plotek, które w dzień i w nocy oświe­
cają tam tejsze ulice, jak  biegające latarnie. W prawdzie 
wszystkie .m iasta pom niejsze, które nie oświecają się ga­
zem, to m ają do siebie , że się oświecają p lo tkam i: ale 
Lwów je s t to  miasto najambitniejsze ze wszystkich i z ta -

I ką gorliwością wynagradza sobie brak  gazu, że nad wszyst­
kie m iasta, celujące plotkam i, mógł-by być śmiało posta­
nowiony cenzorem. P lotk i w tern mieście stały  się rze ­
czą tak  zwyczajną, że się jako nierozerwany od niego epi­
te t połączyły z jego nazwiskiem , a tak  ja k  jadącym  na 
Litwę mówi się zwykle: poczęstują cię tam  boćwiną, — 
jadącym  do W łoch : nakarmisz się tam  polen tą i m akaro­
nami, — tak jadącem u do Lwowa mówi każdy: a przywieź 
nam też Lwowskich ploteczek. A  kiedy tak  je s t ,  cóż w 
tem  być może dziwnego, że mieszkańcy czerwono-ruskiej 
stolicy, m ając plotek tak  poddostatkiem  jak  Lapończycy 
wielorybiej tlustości a Hiszpanie oliwek, w braku inneo-o 
łuczywa świecą sobie p lotkam i? —

Ukochani z wielu różnych względów lwowianie m ają 
rozum niezaprzeczony. Nie czynią oni zeń ostentacyi, bo 
rzeczy tak  pięknej ja k  rozum szkoda na osten tacye, w 
czem nawet okazują niepospolity h a r t duszy, bo lubią o- 
tentacye pasyami. Tyle h artu  wprawdzie nie m ają, aże­
by chuć ostentacyi zabić w sobie zupełnie, jakoż dogadza­
j ą  je j ile możności a  często nawet nad m ożność, ale to tylko 
powozami, końmi, liberyą, sukniam i— w czem się znów oka­
zuje tego rozumu praktyczność; bo tego wszystkiego, jak
się z czasem p o ty ra , zawsze dostanie na targu    a  kto
kiedy dostał rozumu na targu  ? —  Kozum lwowski je s t 
przedewszystkiem praktyczny. P raktyczność ta  odbija się 
też we wszystkiem, tak  w rzeczach wielkich, jak  w m ałych, 
ja k  i w najmniejszych, ta  sam a praktyczność odbija 
się nawet w owem oświecaniu głów i ulic plotkami. K ie­
dy bowiem je s t jasno na świecie, kiedy zdarzenia są  dro­
bne i zwolna tylko następują po so b ie , kiedy stan je s t 
we wszystkiem normalny i dosyć je s t nie zapomnieć rano 
się ubrać a  w wieczór nie wleźć z sukniami do łóżka, aże­
by nie zamącić światowego porządku: to  lwowianie spu­
szczają się na la tarn ie  i słońce, i nie oświecają się wcale 
swym gazem. Ale kiedy się niebo czarnem i chmurami ob­
ciągnie, św iat się zam ąci, zaburzy, zachwieją się ołtarze 
dawnego porządku, społeczeństwa gdzieś walczą między 
życiem a śmiercią i nadchodzi konieczna potrzeba w gło­
wach i na ulicach jasności: wtedy lwowianie zapalają czem­
prędzej swoje plotkarskie latarnie i z ta k ą  skwapliwością 
la ta ją  z niemi po ulicach, i domach, że aż się cale m ia­
sto za niemi obraca. I  wierzę bardzo, że im samym mu­
si być dobrze jasno natenczas, kiedy wszyscy nie-lwowia- 
nie, którzy się tam  pod tę porę znajdują, aż wzrok t r a ­
cą od tych strasznych jasności i całkiem oślepieni pow ra­
cają do domów.

Taka illuminacya odbyła się na ulicach tego m iasta w 
strasznej pamięci roku czterdziestym-szóstym. Towarzy­
szyły Jej greckie ognie w płomieniach czerwonych, towa­
rzyszyły je j łuny krwawe na niebie i różne inne p rze ra­
żające obrazy a ci, którzy to widzieli na własne oczy, 
powiadają, że było co widzieć. Potem  te  św iatła przy-
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gasły i zrobiło się zwykłe pół-św iatła pół-oienia na ulicach 
i w głowach: widać, że wypadki się stały , porządek się 
przywrócił i n ikt już nie rozebrany się nie k ładł do łóżka. 
Ałe tą  świetną illuminacyą widać żesię zwydrzyli Lwowia­
nie, słońce zaczęło im się wydawać m dłą banią, xiężyc im 
dziwnie szaro wyglądał a la tarnie i okna, oświecone co­
kolwiek jaśniej, naw et pewny gniew w nich wzbudzały: po­
gardzili więc słońcem, śmiali się w tw arz xiężycowi a la ­
tarnie i okna poczęli naw et z czasem wytłukiwać kam ień- 
mi. N a miejsce zaś tego -wszystkiego, już zaraz z począ­
tkiem  roku czterdziestego siódmego, poczęli oni podług 
swego zwyczaju zapalać z wolna swoje plotkarskie la ta r­
nie i m iasto pom ału oświecać. N a nieszczęście była to 
ta k a  pora natenczas, w której niebardzo bespiecznie było 
zwracać czemkolwiek na siebie uwagę publiczną: plotki 
też lwowskie przesuwały się gdzieś niewidzialnie przez u- 
lice i m iejsca zbiegowisk: ale tak  jak  gaz wT m iastach o- 
świecanych tern światłem, i one miały swoje rezerwoary, 
W których  się o pewnych porach zgrom adzały massami i 
z których o innych znów porach takiem iż samemi m asa­
mi wylatywały na miasto.

Pod ową tedy porę, kiedy Lwów z takim zapałem po­
czął się bawić swoją ulubioną zabaw ką, pomiędzy wielu 
innemi osobami których nasza powieść znać niema za­
szczytu, m ieszkała tam  także znajoma nam marszałkowa- 
M ieszkała ona naturaln ie na jezuickiej ulicy, wr kam ieni­
cy zielonej, k tó rą  i dziś jeszcze można-by tam  gdzieś od­
szukać! gdyby nie to , że ją  już te raz  przemalowano na 
szaro. Rozumie się, że kamienicę nie marszalkowę, bo ta  
jak  się po raz ostatni przem alowała po śmierci jenerała  
ta k  się już całkiem przestała  malować. P ani m arszałko­
wa była to  już te raz  rzeczywiście zgrzybiała staruszka, 
chód je j był powolny i cokolwiek trzęsący, włosy jej cał­
kiem zbielały a  zęby powypadały do reszty. Takim sta ­
ruszkom, jakiekolwiek tam  niegdyś było ich życie, daje 
pan Bóg niekiedy postać tak  piękną, słodką i ujmującą, 
że jeno klękać przed niemi i jakby  świętych prosić za 
sobą o westchnienie do Boga, — ale takiej postaci, cho­
ciaż ją  pewmie gorąco pragnęła, nie dał Bóg m arszałko- 
wej. Bo chociaż postać jej była skromna, pokorna, po­
ważna, mowa świątobliwa i zachowana ściśle w granicach 
wiekowi jej odpowiednich, przez co można ją  było rze­
czywiście wziąć za kobietę, która także przeżyła życie, 
ja k ą  się -wydawała na starość, — jednak twarz j ą  zd ra­
dzała. N a tw arzy tej bowiem, dziś pomarszczonej i zżół- 
kłej, pomimo je j wszystkich usiłowań, sztukę układania 
tw arzy znających, tak  była jawnie w yryta la t dawnych 
rospusta a przez oczy tak  żywo wyglądał duch intrygi i 
obłudy, że tylko ten ich nie w yczytał, kto ich wyczytać 
nie chciał. (C. d. n.J

Z POEMATU: ŚPIEWAK Z OAZY.
( C i ą g  d a l s z y ) .

K a s s y d a .
Piękna jest w iosna n a  Jem enu brzegach ;
Kwiat się tam  ścieli w  tęczow ych szeregach,
Ź ród ła tak czyste, jako  łz y  dzieciny,
Gdy się raduje, lub p łacze bez w iny,
I tyle w oni w tej uroczej porze,
Że c a ły  Jem en jest jak  w onne morze.

Ale piękniejsza m łodość beduina 
Kiedy w  nim dusza ju ż  bujać zaczyna,
1 rozm arzone-serce g ło śno  puka,
A m yśl na przem ian w alk i raju s z u k a !
W oku g ra  zapał słoneczuych promieni,
Drzucie w  p iersi -wiecznie niespokojne,
C hcia łoby św ia tło  przym ieszać do cieni,
Tęskni Edenu, pragnie burz i wojny,
Niebo dlań m ałe  gdy  w e snach utonie,
A pieśń ja k  m atka uko ły sze  skronie !

Dwa m łode serca jeśli pojm ą siebie,
O ! to już lepiej niemożc być w  niebie !
Jako dw a ognie gdy się zleją społem ,
Grają ku gw iazdom  płomienniejszem czołem .

Bracie la t m ło d y ch ! m y żyli jak m ało!
Z zazdrością na nas p a trza ły  plemiona.
Gdy moje serce niepokojem  drżało ,
Tyś mię p rzyciskał do bratniego ło n a ,
Albo mi rzekłeś: » S łuchaj! w eźm y konie! 
«Przelecim cudne Jem enu ustronie;...
((Pójdziem do Mekki, — pam odlim  się Panu!” ....
T am  ożyw iony m yślą Alkoranu
Czułem, ja k  szczęście kw itło  nam  radośnie!
M oje— zw ia ł S am u m !— tobie— cyprys rośnie! —

Allahu wielki! kiedy mię ból sm agał,
tt W y drzyj mi pamięć!* jam  cię wo łzach  b łag a ł,
Pam ięć czynam i i krw ią potępiona,
Leez w tej pamięci ty je  jeszcze ona!
Dziewicy o k o — to gw iazda poranna!
Co zeszła zdobić kraj Arabislanu,
Jeśli w- niem m iłość zawsze pałająca 
Oto cudniejsze jest od słońc tysiąca!
.Łono jak fala uśrebrzona pianą 
W znosi się lubo kołysane czuciem;
Na licu w schodzi różow aw e rano,
A  czoło m arzeń owionięte snuciem  
W  czarnych w arkoczy lubieżnym  potoku 
Ćmi jak pó łksiężyc z lei-kiego ob łoku!

Bracie! kochanko! gdy  w  ncc o w as m arzę,
Mnie się w ydaje, żem ja  jeszcze młody!
Z toba mój bracie przebiegam y w  parze 
Te um ajone Mekkańskio ogrody:
„Śpieszm y! czy w idzisz, za tych  drzew szeiegiem 
„T am , jej zasłona  pow ionęła śniegiem,
«A llah! jak piękna!...” S tanąłem  jak  w ryty , 
C hw ytając promień od jej ócz odbity;
I gdyby ona w  krzew y się nie sk ry ła ,
Byłbym  stal niemy jak  ciosowa b ry ła !



O d tąd  ju ż  w sz y s tk ie  s n y , m a rzen ia  m oje,

S z ły  z je j ś lad a m i, ja k  z b lu szczem  p o w o je ;
K iedy  się .śm iała , p a ła łe m  u c ie ch ą ,
G dy  b y ła  sm u tn a , to  m y ch  p ieśm  e c h o ,

T a k  się  ż a ło b n ie  d ź w ięc z y ło  o s k a ły ,

Że m ię s łu c h a ją c  d z iew ice  p ła k a ły !

P am ię tam ... Allah! z a ran ie  u ro c z e !
J a m  w  rę k u  p ie śc ił je j c u d n e  w a rk o cze ,

A ona  k u  m nie p o c h y liła  sk ro n ie ,
I rz e k ła : —  „ k o c h a m *  —  i ś c is n ę ła  d ło n ie !

I tak im  żarem  p rz e ję ła  rai d u szę ,

Ż em  u c z u ł  n iebo , i p ie k ła  k a tu sz  e.

C h w y ciłem  k on ia , w  e z w a ł,  w  c z w a ł na  p u sty n ie !

W  c a łe j A rabii n iechaj o tem  w ied zą ,

Że d la  m nie E d en  z pe łn e j c z a ry  p łyn ie!

N iech  p a lm y  p a lm o m  szm erem  opow iedzą!
N iech  po  d o lin a c h  echem  m ó w ią  g ła z y ,

.A  na  p lem io n a  w ia tr  n iesie w y ra z y ...

O! k ied y  p ie rs i w rą  ogniem  w u lk a n u ,
N iech m i s ię  śm ieje  k ra j A rab is tan u !

Gn m i się  z aśm ia ł...  o d d y c h am  s w o b o d n ie !

G dziem  z w ró c ił  oko , w id z ia łem  u śm iech y :
T am  g a j p a lm o w y  z a k w ita ł  u rodn ie ,

T u  tw a rz  w e s o ła  w ita  m ię  z pod  s trz ech y ...
O s tó j pam ięc i!  n ie b ły s k a j ta k  ja sn o ,

W szak  w  k rw i z b ro c zy łem  m oja re k e  w ła s n a .

(D. c. u.)

TRYBUNAŁ LUBELSKI
Ze wspomnień slnrcn 82-leliliego.

(D okończen ie .)

W  sp raw ach  kryminalnych kondementa a tem więcej 
w y ro k  in contumaciam, poc iąga ł za sobą banieye czyli w y­
gnanie, z rygorem libevac capitivationis et colli, lo jes t w ol­
nego przez każdego wzięcia i zabicia.

Gdy obie strony  s tanęły , zaczęły  się tak nazwane in- 
dukty, czyli w prowadzenie  sprawy; leżały na pulpicie fas- 
cvkui’y z dokumentami i Volumina Legum; mecenas od sfro- 
ny powodowej o pow iada ł  ustnie sp raw ę czyli historiom rei 
i to nazyw ało  się meritum  sprawy; po nim drugi od lej 
samej strony ro zw iną ł  dokumenta usprawiedliwiające twier­
dzenia pierwszego, dependent jego, sum aryusz  tych dow o­
dów w treściwem skróceniu, rozpisany lub drukow any, 
ro z d a ł  członkom T ry bnnału; czy ta ł  następnie te dokumenta, 
a mecenas je  t łńm aczył i to nazyw ało  się explikacya do­
kumentów. Na to, tym samym porządkiem g ło s  zabierali 
mecenasi przeciwnej strony. Na ich wnioski i tw ierdzenia  
odpow iadał zwykle najbieglejszy mecenas i to zw ano re­
pliką  —  odpowiedź na replikę strony  pozwanej miała na­
zwę dupliki. Gdy się tak ukończyły  indukty, mecenasi od 
obydwóch stróri replikujący wnosili i czytali swe konkluzje, 
k ażdy  w ed ług  swoich wniosków i w języku łacińskim, w 
którym praw a i dokumenta pisane by ły  i składali je  .depu­
tatowi trzymającemu sentencionarz. Jeżeli sie znalazło co
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opuszczonego w induklaeh, wnoszono dodatkow o i to na­
zywano illucyą, następnie M arsza łek  u d e rza ł  laską w  stó ł,  
a woźni po trzy k ro ć  wołali :  „M ości panowie na ustęp —  
na ustęp mości panow ie" a c a ła  publiczność oddala ła  się 
do sal ustępowych. T ry b u n a ł  w samotności n a ra d z a ł  się 
nad wyrokiem; czasem gdy strony  by ły  obecne osobiście, 
osobliwie ze znaczniejszych i znakomitszych osób obojej 
płci, gdyż i między kobietami zn a jd yw ały  się s ław ne  pie- 
niaczki i in lrygantki, i tak nazwane wersatki; tym podczas 
w prow adzania  i obrony sp raw  daw ano k rzes ła ,  przy  sz ran ­
kach oddzielających Prezyden ta  Inb M arsza łka .  Jeżeli k tóry  
z pacyen tów  chc ia ł  się przymówić, p ros ił  o to M arsza łka  
i dozwolone mu to było; lecz oprócz Xiecia Kazimierza 
N estora  Sapiehy, Jen e ra ła  Artyleryi litewskiej, pana w ym o­
wnego i wyćwiczonego w prawnictwie, rzadko  się znale­
źli ochotnicy —  za to nieraz niebaczni ojcowie lub matki 
podczas toczącej się ich sp raw y  przyprowadzali z sobą 
młode piękne córki, synowe, aby  wyrnowniejszem nad usta 
mecenasów spojrzeniem jed na ły  przychylne vota. W idziałem  
na jednej ważnej sprawie  najsławniejszą w P o lsce  pienia- 
czk? —  jedne :: tych pięciu Elżbiet, które W ęgierski w 

j swoim paszkwilu opisał, za co w yrokiem  sądu m arsza łk o w -  
j skiego, przed spaleniem jego  wierszy przez kala  na rynku 
| uchodzić m usia ł  z k r a j u ;—widziałem mówię tę zapaloną i 

czuchra jącą  sobie w ło sy  z zapalonym w zrok iem  pieniaczkę, 
pożerającą mściwem spojrzeniem każde s ło w o  przeciwnego 
sobie mecenasa, miotającą się na krześle, przerywającą mowe 
g łośno, lub szepczącą jakiem u deputatowi do ucha; pomy­
ślałem sobie że a takich poczw ar  kobiecych starożytni mu­
sieli b rać  wzory  do odmalowania w swojej mitologii pod 
żeńską płcią Furyj,  Harpij i Megier —  jako dręczycielek 
potępionych na piekielne męki.

Dzwonek prezydenta po naradzie zwykle p rz y w o ły w a ł  
publiczność do sali; woźni wołali: „uciszcie się panowie 
do słuchania dekre tu"  —  w s ta w a ł  deputat trzymający sen- 
tecionarz i czy ta ł  g łośno  bez żadnych m otywów  sama treśó 
w yroku  i oddaw ał pisarzowi ziemskiemu, lub wybranemu z  

wojew ództw a na reges tr  jego. P is a rz  dopiero u k ła d a ł  w yro k  z 
wywodami i powodami i w y d aw a ł  stronom za dobrowolną 
ich ofiarą, która jedyne sk ład a ła  jego wynagrodzenie.

T ry b u n a ł  kouiecznie i nieodzownie podczas jednego u -  
stepu powinien by ł spraw ę osądzić, nie wolno było  odkła­
dać rozpoczętych narad do drugiego posiedzenia, chociaż­
by p rzy sz ło  siedzieć przez noc całą .  Mecenasi i Palestra 
nie odstępowali sądu aż do ogłoszenia w yroku. W  sprawach 
kryminalnych, kapitalnych okropny i przerażający zach ow yw a­
no obrządek, k tórego wrażenie dotąd we mnie n iezatarte 
zostało . P o  skończonych oskarżeniach, obronach i naradzie 
wprowadzono nieszczęśliwego więźnia pod karabinami do 
sali sądowej. Jeżeli w oźny zaw oła ł :  „uciszcie się mości 
panowie do słuchania dekre tu ,"  w ystąpiła  nadzieja na tw arz 
w yblad łego  winowajcy, gdyż  to było  znakiem łagodniejszej
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kary ,  lecz gdy  ins tygator  odezw ał się „w oźny  zamknij i 
o tw ó rz  d rzw i" ,  ten g ło s  b y ł  ju ż  oznaka śmierci i jej bla­
dość powlekła  lica nieszczęśliwego. W tenczas woźny po 
t rzykroć  z wielkim hałasem  o tw o rz y ł  drzwi podwójne i 
gw ałtow nie  za trzasną ł ,  że w gm achu  okna się za trzęsły . 
Sędziowie św ieccy  powstali i nakryli g łow y ,  duchowni jako 
nienależący do w olow ania ,  siedząc podparci łokciami z a ­
kryli rękami twarze. W oźny  natenczas zaw oła :  „uciszcie 
sie do s łuchania  dekre tu"  P is a rz  ziemski p rzeczy ta ł  dekret) 
wtedy przerażenie było powszechne, odprow adzono natych­
miast więźnia, oddano pod s traż  magistratu  i w  trzech 
dniach, jeżeli karę  miecza, to na rynku, jeżeli karę  szubie­
nicy, za miastem poniósł.  Otoczenie k a ry  śmierci tą smutną 
i razem groźną uroczystością  sprawionem przerażeniem, 
wielkie moralne równie w winowajcach jak  w obecnej po­
w szechności w y prow adza ło  skutki.

T ry bu na ł  jednym trybem zaw sze  i przy jednych hono­
rach  w chodził  i schodził z posiedzenia, z jednakową ce­
remonią reassum ow ał się i limitował, z tą tylko różnicą, 
iż p rzy  limicie na uroczystem nabożeństwie w  kolegiacie 
już  nie Veni Creator, le cz T eD eu m  laudamus śpiewano. Po 
limicie często w ychodziły  wiersze, jeżeli trybunał b y ł  
p rzykładny ,  pochw alne ,  jeżeli występny satyryczne; a u ­
torami ich b y l i ’Zatajewicz mecenas, lub Dobrzański depen­
dent i w  takim sposobie spełn ia ł  się napis pod obrazem 
śvv. T om asza  umieszczony.

Wiadomo jest wszystkim czyta jącym naszą historyę, 
iż szlachta polska zsadzona z koni i rozbrojona  po zw in ię ­
ciu wojska w  roku 1717, z jaką  walecznością odbijała na 
granicach kindżały, bu ła ty  tureckie, spisy, z takim zapałem 
i że tak powiem z gorącą  zajadłością rz u c i ła  się w spory 
między sobą o majątki zaniedbane d ługą  nieobecnością) 
rzuc i ła  się mówię w prawnictwo i w pieniaclwo. Już nie j 
by ło  s łych ać  na gran icach  i w  kraju szczęku broni, ale j 
szelest zbutw iałych i kurzem okrytych szpa rg a łó w  po kan- 
celaryach i a rch iw ach  grodzk ich ,  ziemskich, trybunalskich. 
Insty tucya  trybunału  by ła  dobra, nie by ła  doskonała  jak  
wszystkie ludzkie dzieła. W y b o ry  sędziów do najwyższe 
go sądu, powierzone gminnym szlachty zgromadzeniom, 
bez udziału  najwyższej w ładzy, złożonej w ręce króla ,  by ­
ły  jej najgłówniejszym błędem. Gdyby by ł  tej szlachcie 
pow ierzonym w ybór tylko k a n d y d a tó w , a królowi prawo 
mianowania jednego s  trzech w ybranych  z każdego w o­
jew ództw a, jak  to było w w yborach  sędziego ziemskiego, 
namiętności ludzkie, zabiegi,  intrygi mniej by łyby  znalazły 
placu. (?) P raw o nie odpowiadało dość skutecznie ochronie 
sprawiedliwości od występnego ducha sędziów, w y m ag a­
jąc  otrzymania dwóch zgodnych  w yroków  w  trybunałach, 
a spaźniało  bieg tejże sprawiedliwości do tego stopnia, że 
za ległości spraw  do ogromnej liczby naros ły ; przecież cho­
ciażby ta instytucya najtrafniejszą uzyska ła  by ła  poprawę 
i udoskonalenie, złe nie w  niej samej lecz głębiej i o b ­

szerniej, to jes t  w  ca łym  narodzie is tniało. Quid leges s i­
ne moribus? — cnna proficiunt. To skażenie obyczajów  szcze­
gólniej w  szlachcie ,  ju ż  się w  czasach ustanowienia t ry b u ­
na łów  okazy w ać  zaczę ło ,  —  zw iększało  się przez pano­
wanie W azó w , Michała i Jana III. A ugust II. dokonał go 
skaziw szy  płeć żeńską zalotnością męzką, pijaństwem, ro z ­
rzutnością . A ugust I I I .  o raz  pobożna i cnotliwa małżonka 
jego ,  p fzykładem  swoim nie poprawili tego co ich poprze­
dnik zepsu ł ;  przy  tern król ten dobry  i spokojny, lecz o- 
c iężały  i za targam i wewnętrznemi zm ordow any  i z rażony, 
zobojętniał dla tego kraju, którego obojętności dla siebie 
w nieszczęściu uciskającem Saxonię  doznał.  S tanisław A u­
gust niemógł tego dać czego sam nie miał.  Oświecony 
ten król zna ł  z łe  i zabieżyć mu m i ło w a ł .  Wiele zaczą ł ,  nie 
wiele d o ko na ł;  co tylko zamierzył, z niepojętą ła tw ośc ią  
przez s łabość  charak teru  odstępował od tego i w łaśn ie  
p rz y s ta ł  na ten napis pod jego portretem umieszczony: 
Quaesivit lucern cnelo, ingemuilque reperta. Można śmiało do 
rządów  leiro króla zastosow ać ten w iersz  Owidiusza w M e-

L O

dei: Video meliora proboque, deleriora sequor. Król ten w  
przejaździe swoim do W iśniowca odwiedzając naiwystę- 
pniejszy i najoehydniąj gorszący  t rybuna ł  pod laską Oli- 
z a ra ,  stolnika litewskiego, przyjął zaproszenie  na obiad do 
m arsza łka ,  zamawiając sobie w yraźnie i zakazując, aby  
bez kielichów, a w łaśnie  go temi i to lieznemi kielichami 
przyjęto. Gdy przy obiedzie zbyt sobie podochocili,  bie­
siadnicy i m arsza łek  na k lęczkach błagali,  aby król do­
zwolił jeszcze jeden kielich za zdrowie swoje wychylić, 
spos trzeg łszy  ju ż  dobrze rozgrzane  g ło w y  dozwolił ,  lecz 
razem im d a ł  naukę i przestrogę. „Dozwalam, rzek ł ,  ale 
pod tym warunkiem aby posiedzenia popołudniowego nie 
było, bo potrzeba żebyście waćpanowie wiedzieli, że T u rcy  
nawet, k tórych  barbarzyńcam i nazywamy, gdy na sądy 
idą, kaw y nie piją.” P rzec ież  po takich przes trogach  i 
listy instancyonalne do m arsza łka  i deputatów za sp raw a­
mi pisywał, gdy  go o nie jego stronnicy, słudzy  lub pię­
kne kobiety b ła g a ły  i na forsę spraw przeciw możnym 
swoim antagonistom poufnych swoich faw orytów  zsy ła ł ,  
k tó rzy  po dw akroć  gorszące  sceny pod okiem tego trybu­
nału i z trybunałem wyprawiali. Staszyc w swoich dzie­
łach- ze zgrozą  wspomina jedne z tych scen, na którą pa- 
tr?aj  _  j ak czereda  opilców na pół nagich, pod przewo­
dnictwem jednego z panów, naszła  trybunał i prezydenta 
chorego z łóżka  wywlekła .  Pa trzy łem  i j a  na tę scenę I 
widziałem drugą , jak  jeden z pierwszych inożnow ładców, 
przeciwnych k ró lo w i ,  za  w pływ em  króla p rzeg raw szy  
sprawę, w  biały dzień ro zk az a ł  zapalić dwadzieścia c z te ry  
pochodnie i w ypraw ił  z pijaną podobnie chalas trą  p ro ce -  
syę do trybunału ,  obchodząc ra tusz  z okrzykiem: „szukam  
poczciwych ludzi." Takiemi scenami oburzony Staszyc, 
w  przes trogach swoich dla Po lsk i , a szczególniej w  po­
chw ale Andrzeja Zamojskiego, owego najcnotliwszego P o l ­
ski exkanclerza, t rybunał  lubelski nazw a ł placem popisu
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r w a g i  ino/.now łądców , pijaństw a, k osiersiw a , i w szel­
kiego rodzaju bezpraw ia; zbiorem jurgieitaików , stronni­
ków , przekupniów, a Lublin —  bazarem na którym sprze­
dawano spraw iedliw ość. Sam z sobą w sp rzeczn o śc i! Try­
bunał na którym Andrzej Zamojski za czasów  Augusta 111. 
m arszałkow a!, w ystaw ia jako vzzór bezstronnego sądow ni­
ctw a, bo na tym trybunale m arszałek podnosząc laskę, 
z ło ż y ł na stole nieodpieczętowane w ory z ło ta , któremi go  
ująć na swoją stronę w sprawie jeden z niożnow ładców , 
a nawet krewnych jego u siło w a ł. S ie  przypom niał sobie 
Staszyc ans trybunału pod laską Karwjekiego rejenta ko­
ronnego, który deputatowi W ielko-polskiem u S zu lerzyck ie- 
m u , co  na ustępie kolegę sw eg o  M łodzianowskiego w  
twarz uderzvł  —  nieschodzac z ratusza, stante pede g ło ­
w ę mu odjąć kazał; nie przypomniał sobie trybunału S ta ­
nisław a M ałachow skiego m arszałka sejm ow ego, ani tylu 

innych sprawiedliwych i przykładnych.
W istocie patrzyłem na z łe , gorszące , patrzyłem i na 

(v'obre trybunały pod laską: C hołoniew skiego, Krasińskiego 
obcźnego koronnego, Karsznickiego kasztelana wieluńskie­
go , K ęszyckiego: do dobrych teł. trybunałów i opinia pu­
bliczna je za liczy ła . Trybunał M ałachow skiego starosty o- 
św iecim skiego, późnie; w ojew ody krakow skiego, Sw ejko- 
w skiego w ojewody podolskiego i Jana M ałachow skiego  
starosty opoczyńskiego, a za naszych czasów  wojewody  
Królestwa P olsk iego, w  rocznikach sądowniclwa sły n ę ły  
dostojnością, powagą i sprawiedliwością. Inne aż do Gro­
dzickiego krajczego koronnego, już nie m arszałka , lecz 
prezesa tego najwyższego sądu, pod któivm  się na zaw sze 
zam k n ęły , ściągały  na siebie usprawiedliwione w yrzuty. 
Trybunał, o którem wyżej wspom niałem  Olizara stolnika 
litew skiego, sław ny niepraw ością, intrygami, pijaństwem i 
w szelk iego rodzaju rozpustą, palcem wytykano gdy zasia­
d ał; g iy  zeszed ł z oburzeniem wspominano. Zgoła jak 
w e w szystkich sprawach ludzkich tak i w  trybunale lu ­
belskim z łe  z dobrem koleją się przew ażało. Stasryc  
przewagę z łego  możnowładcorn bez różnicy przypisał; ale 
z  kilku przykładów tak ogó łow o  potępiać wszystkich nie 
można, bo sami ci wyżej wzmiankowani m arszałkow ie 
trybunału, ośw ieceni, urawi, spraw iedliw i, dobro kraju i 
spraw iedliw ość nad sw oje osobiste dobro przekładający, 
i rządkiem poświeceniem się służący wiernie krajowi i na­
rodowej sław ie byli także możnowładcam i, a jednak pra- 
wemi urzędnikami i poezciwetni ludźmi. (G. C.) K. Koźmian.

0 przedruku Słownika Lindego.
(C iąg  dalszy.).

K iedy w ię c  z rzu c iliśm y  su k ien k ę  n a ś la d o w n ic tw a , k ie d y śm y  p o ­
w iedzieli sobie  że p o trz e b a  p o zb y ć  się  tak  w y ra z ó w  łac iń sk ic h  ja k  i 

fo rm y  k lasyczue j, n a tu ra ln y  b y ł  zw ro t do  l i te ra tu ry  Z y g m u n to w sk ie j 
a  na  niej o p a rty  ję zy k  n a sz , z a c z ą ł zd o b y w ać  now e z w ro ty . Z n o w ą  
epok'a ludzie now i nadesz li. P o zn a liśm y  w te n czas , co to za  sk arb

m o w y  s ta n o w ią  p ro w in ey o n a lizm y , zaczę liśm y  w ię c  ich  u ż y w ać . Nic 

w ięce j nie m alu je  c h a ra k te ry s ty k i d w ó c h  ty ch  epok lite ra ck ich , tak  b li­
sk o  g ra n ic z ą c y c h  z so b ą , ja k  t a  s p ra w a  p ro w in c jo n a lizm ó w . B y ła  

fo rm a  p rz y ję ta  i b roń  Boże co n a d  n ią ! Z a k rz y c z eh b y  śm ia łeg o  n o ­
w a to ra  p ro feso row ie  w y m o w y , S tróże n ie p o k a lan i c zy s to śc i ję z y k a . 

W y ra z  p ro w in c y o n a ln y  p o d łu g  n ich  p s u ł  m o w ę, k a z i ł  ją ,  o b ra ż a ł 

na tchn ien ie , ro z b u ja ło ś ć  p o e ty czn eg o  p o lo tu  w s t r z y m y w a ł :  jed en  w y ­
ra z  ta k i n is z c z y ł, p o d łu g  re to ró w  n a sz y c h , c a łą  e s te ty e z n o ść , c a łą  

p ię k n o ść  u tw o ru . M ów iono  w te d y , że p ro w in e y o n a liz m y  p rzech o w u ją  
się  ty lk o  w  u s ta c h  p ro s te g o , n ieo św ieco n eg o  lu d u , w  u s ta c h  i n ie  lu ­
d u  a le  tej n ib y  w y ż sz e j k la sy , k tó ra  c zy ta ć  i p isa ć  um ie, a 'e  lite ra ­

tu rą  się  je d n a k  n ie za jm u je . J a k  u k ło n  n ie sa lo n o w y  b y ł  p o w odem , 
że n a  sa lon ie  w in iono  k ogoś  o p ro s ta c tw o , o b rak  w y c h o w a n ia  i zna­

jo m o ś c i ś w ia ta , ta k  o p ro w in c y o n a ln y  w y ra z  a lb o  w y ra ż en ie  g n ie w a ­

li s ię  n a  n ie u k a  lite rac i.
C óż to dzisiaj s ię  dzieje na  m iło ś ć  b o s k ą !  S tru c h le lib y  b iedn i 

z p rzed  r. 18 1 5  k ra s o m ó w c y , p ro fessn ro w ie , poeci, g d y b y  w idzieli 

ja k  ć m a  b a rb a rz y ń c ó w  o p a d ła  ich ś w ię te  po le  l i te ra tu ry , na k tó re m  
ty le  zd o b y w a li w a w rzy n ó w ! J ę z y k  n a sz  z m ien ił s ię  do  n iep o zn an ia . 
N ic z z a s a d  d a w n y c h  n ie  z o s ta ło  p rz y  ż y c iu , —  alo  to n ic co  . 

s ię  n a zy w a .
D zisia j np . m ó w im  że p ro w in e y o n a liz m y  n ie  s ą  p la m ą  ale ozdo­

b ą , b o g ac tw em  ję z y k a . K tóżby  m ó g ł  n a w e t u trz y m y w a ć  inacze j je ­
żeli choć  tro sz k ę  n ie  je s t  o b c y  lite ra tu rz e  i zna  choć  c o k o lw iek  m o ­

w ę  o jc z y s tą !  Ban N ow osie lsk i k ied y  m u  k ry ty k o w a n o  w  B ib lio tece 
W arsz aw sk ie j ję z y k  ja k im  n a p is a ł  sw o je  S tep y , m orza  i  góry, b ro n ił 
się  m ó w ią c  że u ż y w 'a ł . p ro w in ey o n a lizm ó w  i że d o b rz e  ro b i ł .  N ie­

po trzebn ie  ro b i ł  s ię  b o h a ty re m  z a s a d y , k tó rą  w s z y s c y  ro zu m ie ją .
R zecz d z iw n a, p a n  N o w o sie lsk i p iękn ie  i  czę s to  po po lsk u  p isze  

W' każdej sw 'ojej ro zp raw ie , a  tu ta j w  ty c h  o to  S tep a ch  ta k  d o b ro ­
w o ln ie  je ż y k  sw ó j z m ie n ił.  R ecenzen t w y ra ż en ia  je g o  n a z w a ł  p ro w in -  

c jo n a lizm am i, nie w te m  je d n a k  zn aczen iu , w  ja k ie m  w z ią ł  to a u to r , 
b ro n ią cy  s ię  p rzec iw  z a rzu to m  p a n a  K. T ., ale ro z u m ia ł p rzez  p ro - 
w in c jo n a lizm y  sw o je  to , że w y ra ż e ń  ja k ic h  k s iąż k a  N ow osie lsk iego  
p e łn a , u ż y w a ją  po  w ięk sze j części z a b u ż a ń sc y  i z an iem eń scy  lite ra c i 
nasi. L ite ra  d oeet, lite ra  nocet. Ale o w a r to ś ć  w ła ś c iw y c h , p ra w d z i­
w y ch  p ro w in c jo n a lizm ó w , to  je s t  sposobów ' w y ra ż e n ia  po lsk ich , u - 
ży w an y c b  w  pew nej p ro w in c ji, k to  s ię  będ z ie  z p. N o w o sie lsk im  k łó ­

c i ł ?  1 po  co  s p ie rać  s ią , k ie d y  są  na  to w y m o w n e , najw”, m ow nie j- 

sze d o w o d y  ?
W eźm y  u k ra iń sk ą  s z k o łę  poezvi nasze j. Ju ż  nie dz iesięć , n ie s to ,  

n ie  ty s iąc  w y ra z ó w , ale c a ły  s ło w n ik  p ro w in c jo n a lizm ó w  w d a rg n ą ł 
do  m o w y  naszej i cu d n em i d źw ięk am i, cud n em i w y ra ż e n ia m i p om no­
ż y ł  jej bog ac tw o . P o tw o rz y ły  się  now e o d c ien ia  p o jęć , n o w e  z u p e ł­
nie po jęcia, k tó re  u tw o ry  z o w y c h  s tro n  i na  k an w ie  o w y ch  stro n  
b u d o w an e  i m alow 'ane, tak  ś iln y m  m ie jscow ym  o b lek a ją  k o lo ry tem .

, Kto z n a s  p rzed tem  w ie d z ia ł  co to z n aczy  np. znachor, c za m b u ł,  
ostrów, hom on, c zu m a k , o c ze r e t,  z u z u la ?  A w y razó w ' k o zack ich  ja k  
w ie le : porohy, w a ta żk a , k u rze n ie , kosz , sa h a jtla c zn y?  i t d. Znali te 
w y ra z y  o b y w ate le  ziem  ru sk ich , u ż y w a li ich  w  m ow ie po tocznej, u ż y ­

w a li n a w e t ich w  lis ta ch , k tó re  p is y w a li  do  zna jo m y ch . W  m a te ry a - 
ła c h  h is to ry czn y ch  ju ż  w y d a n y ch , sp o ty k am y  się  z niem i coraz  częściej i 

m iło  n am  się  s p o ty k a ć  tam  z niem i; bo  to p rzy p o m in a  z a raz  nam  
□ kra inę  i poetyczne je j życie. Ale od  d a w n a ż to  m a te ry a ły  h is to ry czn e  

w e sz ły  ja k o  ź ró d ło  p rz e sz ło śc i do lite ra tu ry ?
M iędzy tem i m a te r r ja ła ra i  są z ab y tk i ję z y k a  g o d n e , ż eby  je  le- 

1 piej w sz y s c y  znali; a u to r  n ie m y ś i . ł  p isać  d z ie ła ; p isząc lis t, o lite ­
ra tu rz e  na jm nie j m y ś la ł ,  a  c h c ie lib y śm y  żeby  w sz y scy  pokaza li się 
tak  n p . w y m o w n e m i jak  w o jew o d a  b ra c ła w s k i K isiel, k ied y  p i s y w a ł  

do C hm ielnickiego, ja k o  w y z n a c z o n y  z sejm u k o m is irz  do  u k ła d ó w  
z k o zakam i. L isty  te  i je szcze  w iele innych  w y d a ła  k o m is ja  a rch e- 

i ogrnfiezna k ijo w sk a  w' o ry g in a le  po lskim . M yśl, fo rm a, k o lo ry t w  niej
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now y, w szystko  w  nich je s t.  Kisiela mieścim w  spisie literatów  pol­
skich, a powinien by  się liczyć pom iędzy polityków , tam  jedno z 
celniejszych miejsc by  zabierał. W spom nieliśm y o nim jednym , bo 
naprzód nam  p rzy szc d łn a  m yśl, a iluż to innych n ieznanych pisarzy, 
w ydaw cy zabytków  historycznych nam  odkryli? 0 ! d opraw dy , hi- 
s to rya  naszej lite ra tu ry  jeszcze nie je s t  i niem oże być  napisana, do­
póki w szystk ich  rękopiśm iennych zaby tków  m ow y naszej nie w y d a­
my, nie przejrzem y przyna,m niej. (C. d. n.)

M o zm a ito ść .
* Saphir w  sw oim  hum orystycznym  kalendarzu jako przedm ow ę 

zam ieszcza następna dow cipną p ro k lam ac ją  M arsykow a,w ładcy  roku 
1855., przy  w ejściu jego w  ten okres ro k u : «Przychodzę z mieczem 
w  ręku, a z knutem  w przyszłości, z w ódką w  żo łądku , a z w aszem  
prz.ysz.łem szczęściem w  brzuchu, aby w as zająć, ująć, ustanow ić i 
odsU now ić, aby  przynieść w am  błogosław ieństw  o naszej czarnej pra- 
szczurycy: cholery. Przychodzę d la sp londrow ania w aszych  domów, 
aby  z ły  dem on w  nich się nie zagnieżdżał, dla spustoszonia w a­
szych pól, aby z łe  ziarno na nich nie zeszło , dla połączenia się z 
W'aszemi żonami, aby zapew nić w am  dom ow y spokój, dla pędzenia 
przed nam i w aszych  dzieci, aby  ich  w łasn y  popęd na  złe drogi nie 
zaprow adził, dla zabrania pod nóż w aszego b yd ła , aby ofiary odpra­
w iać  dla świętej spraw y.

W m aszerow ując w  rok 1855., bierzem y go jedynie w  z a k ł a d ,  
za dw anaście m iesięcy oddam y go znow u. Dla tego bądźcie sp o ­
kojni, m ieszkańcy roku 1855! My pragniem y jedynie tego, czego 
w y sam i pragniecie. W y pragniecie, w asze pieniądze i w aszą  w ła ­
sność  bezpiecznie posiadać, 1 m y tego pragniem y. W y pragniecie 
w asze żony kochać i c a ło w ać ?  1 m y lego pragniem y. W y pragnie­
cie plony w aszych pól i chleb w asz w  spokoju sp o ż y w a ć ?  1 my 
tego pragniem y. W y pragniecie w aszym  krajem  i w aszem i praw am i 

sam i się za jm ow ać? 1 m y tego pragniem y. Nie trw óżcie się. Lew 
jes t w span ia łom yślny  gdy jes t sy ty . Rów nież i niedźwiedź b ęd z ie ła -  
godny, gdy  czerew o jego będzie pełne.

Przynosim y w am  w ybaw ienie z w szystkich trosek w aszych. Już 
odtąd nie potrzebujecie się troszczyć o żadną w łasność , o dom i mie­
nie! Zaraz przy wzięciu w  zak ład  roku 1855. w ydajem y obszerną am - 
nestyą d la w szystk ich  lojalnie m yślących, dla w szystkich k tórzy się 

'p rzyczyn ili no porządku i bezpieczeństw a, dla w szy stk ich , k tórzy  nie 
są  zdrajcam i lub szpiegam i. Zachow ajcie się  spokojnie! Kto pom arł 
tego zostaw im y na tern sam em  m iejscu gdzie go pogrzebiouo, kto w 
łańcuszkach  siedzi, ten niech spokojnie i dalej siedzi. Kto nic nie ma 
ten niech się nie boi niczego. Św ięta  jest dla nas w łasn o ść  tych 
co nic nic m ają. Kto r a s  pow ita z m iłością  i zaufaniem , tem u r a ­
czej w szystko inne w eźm iem y, a nigdy nie tkniem y się jego m iłości 
i zaufania. Kto z ufnością nam  ukaże, gdzie sw e skarby  ukry ł, 
z tern po bra tersku  się podzielim y, ufność jem u pozostaw im y, 
a ska rby  w eźm iem y sobie. W aszej w iary nikt w am  nie naruszy . Mo­
żecie śm iało  w ierzyć, iż przychodzim y jak o  obrońcy, jako  przyjacie­
l e ,  jako  b rac ia , jako  wybawiciele, w  tern zostaw iam y w am  zupełną 
w olność wiary.AV w asze « sp raw y  w ew nętrzne” w cale mieszać się nie 
będziem y; w asze bole brzucha, w asze kurcze żo łądka, w asze gryzienia 
w  w nętrzu, w asze zatw ardzenia w ątroby  i t. d. będą n a le ż y ć d o w a -  
szych daw niejszych urzędów , w szystkie w asze dawniejsze praw a 
pozostaną, a  m y zaprow adzim y nasze! Jeśli m acie jak ą  skargę 
w ystąpcie z nią śm iało , wy stąpcie przed nasz sąd! Jeźli spraw iedliw a 
natenczas biada jej. Jeźli n iespraw iedliw a, natenczas biada wam . Bo 
m y jesteśm y bezstronni! i t. d.

* W niedzielę w' dzień imienin Najjaśniejszej Cesarzowej, 
odprawiono uroczystą  mszę w  Archikatedrze. Ksiądz Arcybiskup pre-

zydow ał, a  obecny b y ł Cesarzewicz Jegom ość i dostojnicy w ojskow i 
i cywilni. Tegoż dnia b y ł  u Cesarzewicza, ju ż  w pom ieszkaniu w  mie­
ście obiad  na 24 osób.

* W kościele ś. Piotra o dby ło  się solenne nabożeństw o na 
cześć ś. S tan isław a  Kostki. Członkow ie tow arzystw a odśpiew ali pię­
kną m szę Cherubiniego. Podczas nieszporów, w 'ym ow ny kaznodzieja 
ks. Odelgiewicz m iał kazanie o szczęściu doczesnem  i w iekuistem.

*  P rz y b y ł w czoraj rano do Lw ow a Jego C esarzew iczow ska 
Mość Arcyksiąże Karol Ferdynand, feldm arszałek-porucznik, w racając 
z urlopu do k o rpusu  sw ego do Tarnopola i s ta n ą ł w  hotelu angiel­
skim.

*  Z pew nego źród ła  dow iadujem y się, że s ła w n e  w  m uzykal­
nym  św iecie dw ie siostry panny Nerudy w  tych  dniach przybędą do 
Lw ow a. Ju tro  zaś w ystępu ją  w  teatrze dwoje m a ły ch  rodzeństw a, 
cztero letn i M aurycy Friedberg na  skrzypcach, a  siedm ioletnia s io s tra  
jego: H enryka, na słom ianodrew nianym  instrum encie Guzikowa.

*  Podobnie i tancerka sły n n a , Pepita Oliva przybędzie do Lw o­
w a w  tym  m iesiącu.

* Ś piew aczka francuska, S tolz, o puśc iła  niedawno Paryż z po­
w odu, iż z niebardzo wielkim przyjm ow ano ją  zapałem . Ma ona 
być szczególnie chuda. Jak iś żartow niś w  usta  jej w ło ż y ł następu­

jące  sło w a rzym skiego w odza: Ingrala p a iria ! ne ossu m en guidem  
habebis!  (N iew dzięczna ojczyzno! naw et kości moich mieć nie 
będziesz.)

* P rzy  koszarach arty lery i sp a liły  się dzisiejszej nocy w szystk ie 
w arsz ta ty  sto larzów , kołodziejów , kowali, ślusarzy  is io d la iz y . Ocień 
w y b u c h ł po północy  z pow odów  dotąd nieznajom ych

R yciny do Nru 137 dołączone przedstaw iają: Rycina pierwsza, 
Ubiór od wyjścia. —  Kapelusz b ia ły  aksam itny , ozdobiony pączka­
mi róż, b ia łą  blondyną i czarnem i aksam itkam i. — W zór now y Alo- 
ksandryny. Kania zachodzi na czoło  trochę  szpiczasto, po bokach 
zaokrąglona. Pod spodem  ubranie blondynow e, pączkam i róż podpi­
nane. P łaszczyk  Parisien, obszyty guziczkam i i czarnemi aksam itka­
mi. P łaszczyk  ten form uje w y ło g i z przodu. Rząd m ałych  guzików' 
idzie od szyi, przez ram iona, aż do zgięcia łokcia. Ubranie to z ty ­
łu  zaokrąglone, tak  skrojone, iż formuje z przodu rękaw y. Kołnierzyk 
obszyty dw om a aksam itkam i, w y ło g i tak sam o — z przodu obszy­
ty  trzem a rzędaw i aksam itek, a do ko ła  sześciom a. Suknia koloru 
orzechowego z dw om a falbanam i, z których jedna siedm a d ruga 
dziewięć razy  aksam itkam i obszyta.

Ubiór domowy. —  Ubranie g ło w y  u la  Seviyne. Baskina ak sa ­
mitna czarna, taśm am i, koronką i guziczkam i obszyta. Taśm y b a rd z o ' 
w ąziutkie, mniej jak  p ó ł calow e, koronki o połow ę szersze, guziczki 
szklanne, kolorow e. Baskina ta obcisła , z przodu o tw arta , bardzo 
długa, na k łęb y  spadająca i na trzy guziczki z przodu spięta. Czte­
ry  rzędy tasiem  p łasko  w yszy tych  od ram ion aż do do łu . P lecy 
g ładkie, a jedynie baskina z ty łu  od pasa w y s z y ta , w  sam ym  pasie 
u początku każdej taśm y guziczki. W szystkie taśm y  obszyte koron­
ką trochę nam arszczoną, spadającą na aksam it. R ękaw y u góry  p ó ł 
szerokie, u dołu  szersze, z przodu o tw arte, podobnież obszyte jak  ba­
skina. Koronką czarną na  trzy cale  obszy ta  bask ina i rękaw y u do­
łu . Półkoszulek m uszlinow y, haftow any, z wstaw-kami koronkowem a 
Rękawki muszlinowc, haftow ane, koronką do ko ła  obszyte. Spódni­
ca g ładka, z ciężkiej m ory.

Opisanie wzorów do haftów. Nro 1. Chustka łańcuszkiem  w yko- 
naua. Nro 2. Szlak do spódnicy angielskim  ściegiem dziergany. Nro 
3. Zęby dziergane na falbauy do sukien lub płaszczyków . Nro. 4. 
G irlanda haftow ana do p łaszczyków  lub na fartuszki. Nro. 5. Przód 
pó łkoszulka atłaskiera dziergany. Nro 6. Kołnierzyk do tegoż pó ł- 
koszulka. Nro 7. Szlak dziergany. Nro 8. Róg chustki atłaskiom . 
Nro 9. Im ię Marie łańcuszkiem  lub atłaskiem . Nro 10. L itery złoco-



—  1212  -
no atłaskiem  lub łańcuszkiem. N r o l i .  Imię dziergane. Nra 12. i 
imiona atłaskiem. Nro 14. Kwiatek z włóczki robiony.

P rze jech a li od dnia 17. do 19. listopada do Lwowa:

PP. Kleczkowski Franciszek, % Krakowa. Kraiński Edward, 
I.eszczawy. Komarnicki Bolesław, ze Sambora. Łopuszański Bole­
sław , z Czyszek. Grocbowalski Karol, z Tucznego. Augustynowdcz Bo­
lesław , z Kniażą. Augustynowicz Seweryn, ze Złoczowa, Hevdel Hen­
ryk bar., z Romanówki. Papara Stanisław', z Dolnicz a. W iktor Ta­
deusz, z Makowisk.

PP. Bobrowski Klemens, z Korsowa. Płocki Józef, z Jawcza. 
Czacki Aleksander hr., z Przemyśla.

PP. Chri .tian Gustaw Adolf, z Biały. Doliniański Seweryn bar., 
3. Dolinian. Gottleb Feliks, z Dołhomościsk. Madejski Stanisław, 
z Leżajska. Starzyński Leopold hr., z Mszany. Ostrowski Feliks, 
z Zagrobelli. Kdssowski Ludwik, z Dołhomościsk. Strzelecki Krzy- 
stof, z Płuhowa. Badeni Aleksander hr., z Brzeżan.

W yjech a li od dnia 17, do 19. listopada ze Lwowa:
PP. Radziejowski Edward, do Dołkowic. Cywiński Franciszek’ 

do Delejowa. Krasicki Piotr, do Brzeżan. Michalewski Antoni, do Ro­
hatyna. Gutowski Kazimierz, do Stryja. Zawadzki Józef, do Stryja. 
Kurkowski Kazimierz hr., do Rzeszowa. Czajkowski Hipolit, do Dy- 
dyatycz

PP. Barański Michał do Radłowie. Barański Karol, do Sambora. 
Smarzewski Piotr, do Moczerad. Czerwiński Stanisław, do KłodzieDki.

PP. Malczewski Henryk, do Gniłowód. Ziembicki Henryk, do 
Dobrostau. Dąbrowski Stanisław , do Liska.

i

K urs te legrafow an y  z W iednia 21 . b. m .o  g. 2 po polud.
105%
127%.

Amszterdam 
Augsburg za 100 złr.
Bukareszt . . .
Frankfurt za 120 złr. podług 

24%  stopy . . . 126%.
Genua. . . . . . .  — .
Hamburg za 100 tal. banco. 93 %. 
Konstantynopol . . . .  —.
Liwuruo.........................  —.
Londyn za lfuutszterL 12 18. 
M a r s y l i a .....................  — .

Dzisiejszy K n rs
D u k at h o len d e rsk i . . . .
D u k a t c o a a r s k i ..............................
P ó * im p e r v a ł  z l .  ro sy jsk i  . .
R ubel s re b rn y  rosyjski
T a la r  p r u s k i ...................................
P o lsk i k u ra n t  i p ięc io z ło tó w k a
G alicyjskie listy  z astaw n e  za i  DO ,,jr . j ,ez  Ku ponu  
O bligacye iu d en in izao y jn e  7 4 . 1 5  do 7 4  Z łr. 3 5  kr.

Medyolau za 300 lirów — .
Paryż za 300 franków 147
Ajzio duk. ces.................... 3 1 1/ , ,
Srebra a g io ...................... 29
Pożyczka 5% 82% 6. 4%  72% „. 
Pożyczka lit. B. . . .
Akeye banku . . . 1225.
Kolej półuooua . . .  —
Obi. ind...........................  74% .

Nowa pożyczka z loteryą 96% . 
Pożyczka narodowa . .

Gotowką 
5 kr. 58 Mir.
5 * 59 „

10 „ 16 „
1 , 59 .
1 a 53 „
1 „ 26 „

lw o w sk i.
iir

86 to

86%. 
towarem.

6 kr. — .
6 2 

10 „ 18.
2 „
1 „ 55. 
i „ 27.
„ 86 „ 2 0 .

W księgarniach we Lwow’ie i na prowincyi dostać można 
książeczki pod ty tu łem :

Podarek dla dziewic®,
w  której zawiera s ię : 1) Nauka miana w dzień uroczystości N. P.
Maryi Niepokalanego Poczęcia w  roku 1852. przez ks. Jakóba No­
wakowskiego. 2) Nowenna, czyli dziewięciodniowe nabożeństwo 
przed uroczystością Niepok. Pocz. N. P. Maryi — dnia 29. listopada- 
3) Sposób poświecenia dnia sobotuiego ku czci Niep. Serca Maryi.

Cena egzemplarza na lepszym papierze 15. kr. na ordynaryjnym 
16 kr- m- k- (169. 1 - 3 )

KUCHNIA ANGIELSKA z lanego żelaza z dwoma rurami i 
kociołkiem na wodą, bardzo mało używana jest tanio do nabycia. 
Bliższą wiadomość udzieli handel Frydryka Schubutha synów, Ulica 
krakowska Nro 150. (170. 1_3)

P okój z przedpokojem
przy ulicy Jezuickiej w kamienicy gdzie sklep nożownika Klarenba- 

piętrze natychmiast do najęcia.

j do w yn ajęcia  na czas d łu ższy , ig
gfs Realność na syxtuskiej ulicy pod Nr. 100%  J j |  
U l  sk ładająca się z pięciu domów, z których dwa jedno - 31? 

piętrowe, i ogródków, m ająca razem  19. pokoi, 4.
1 i • • • . '
kuchnie, stajnie na 40 koni, komorki i piwnice, przy- 

W ftem  wyszynk intratny, je s t  z wolnej ręki do sprze- 
J g dania lub do wynajęcia na czas dłuższy. T a re- J g  
^  alność szczególnie przydatna na fabrykę lub inne 
g b  przedsiębiorstwo. Bliższej wiadomości udziela księ-
gj, garnia Kallenbacha. (163) ( 3 - 6 )

cha, na pierwszem

£ 3 “ Skład sukni m ęskich •

Franciszka' Bafulowskiego
pod Nr. 323 przy ulicy Nowej, 

zaopatrzony został przy nadchodzącej porze jesiennej najśwież- 9* 
szemi towarami po najrozmaitszych cenach. Aby dogodzić wszel- 
kim żądaniom, urządzony jest ten skład w  ten sposób, iż sukni 7% 
tak golowych, jak i zamówionych po niższych i wy 
cenach dostać można.

H f 1- Surduty w ier z c h n e , tak zwane O berroki, w cenie 
M  od 25 złr. do 50 złr. m. k. różnie, bruxelina, półsuknem, lub 
H f całe jedwabiem podszyte. ^
m . 2. B undy do p odróży  z grubego sukna, bardzo t r w a ł e j  
g U  nieprzemakające, od 25 złr. do 30 złr. m. k. ^
0  3- P a le to ty  do ciała przystające, od 20 złr. do 30 złr. m. k. M

4. P rofctk i jakoteż K arb onn rk i. watowane lub dwu- ^  
P  stronne od 20 złr. do 35 złr. m. k. i to w  każdym kolorze, w  w  
S )  jakim sobie kto życzy. H
^  5- P an ta lon y  rozmaite, od 8 złr. do 14 złr. m. k. &
^  6. K am izelk i pliszowe axamitne, od 8 zlr. do. 12 z ł r . ; ^
HU axamitne od 6 złr. do 12 złr., wełniane zimowe ad 4 złr. 30 kr.
H f do 7 złr. lżejsze od 3 złr. 30 kr. do 5 złr. m. k. ^
M  Osoby mieszkające ną prowincyi potrzebują jedynie p rz e -M  
jffi do tego składu objętość korpusu swego pod pachami, z "Wt 

uw agą, czy budowa jest zwyczajna, regularna, lub w czem M  
się od regularnej różni. Wedle systemu krawiectwa francuskie- 

^ |g o  podług tego skrojona będzie suknia, za której stosow nej/ś 
Kg zrobienie skład ręczy. (7 —1 OJ

W łaśnie przybył do handlu galanteryjnego

Ant. Schifika w dow y
we Lwowie przy ulicy dykasteryalnej świeży transport 

Ż ł o b k o w a t o  s z l i f o w a n y c h

A M M Y
jako też Dra Pfeffermaua

P A S T A  D O  Z Ę B Ó W
(1 6 7 ) dotąd za najlepszy środek powszechnie uznana. (3 —3)

W ydawca i odpowiedzialny za redakcyą: H. W . K allenbach . Z drukarni E . W iniarza.


